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Halina Krystyna Szopińska,,Blanka" (91 lat)

n

Zmarła 18 października 2011 r. 
koleżanka Halina była żołnierzem 
niezłomnym. Przechodziła przyspo
sobienie wojskowe kobiet w Gim
nazjum ss. Kanoniczek w Lublinie. 
W  1939 r. została powołana do 
wojska jako sanitariuszka. Służbę 
pełniła na dworcu kolejowym w Lu
blinie. Podczas okupacji, w 1940 r. 
została zwerbowana do ruchu opo
ru w Lublinie. Wykonywała funkcję 
łączniczki między Warszawą a Lu
blinem. Po złożeniu przysięgi otrzy
mała ps. „Blanka”, służąc w Związku 
Walki Zbrojnej i Armii Krajowej. Na
stępnie po przeniesieniu do Warsza
wy służyła w Batalionie AK „Iwo”. 
Brała udział w Powstaniu Warszaw
skim, awansowana do stopnia sier
żanta. W  grudniu 1944 r. została 
aresztowana przez NKWD. Po trzech 
miesiącach ciężkiego śledztwa, Hali
na została skazana przez Wojskowy 
Sąd Garnizonowy na 10 lat więzie
nia i 5 lat pozbawienia praw obywa
telskich. Męczona przez sowieckich 
oprawców zachorowała na gruźlicę 
i przeszła w szpitalu w Grudziądzu 
dwie operacje. Odbywając karę wię
zienia, starała się w miarę sił opieko
wać młodszymi więźniarkami, wspo
magając je duchowo i materialnie. Po 
odbyciu kary, jak podaje w swoim 
życiorysie, nie miała dokąd wrócić,

gdyż miejsce przy mężu zajęła inna 
kobieta. W  1957 r. została zrehabili
towana przez Sąd Wojskowy i otrzy
mała skromną rentę zdrowotną. 
Wyszła ponownie za mąż za płk. Sta
nisława Szopińskiego, byłego więźnia 
politycznego, który w stalinowskich 
więzieniach przesiedział 11 lat.

Halina Szopińska wstąpiła do 
naszego Związku w grudniu 1989 r. 
Jako dobra organizatorka, brała czyn
ny udział w pracach społecznych 
Związku przez szereg lat. W  maju 
1997 r. weszła w skład Zarządu Od
działu Stołecznego i pełniła odpowie
dzialną funkcję skarbnika. Wszyscy 
pamiętamy jej nawoływania do pła
cenia składek członkowskich. Przy
pominała i nawoływała do udziału 
w organizacji uroczystości, będąc 
wielokrotnie chorążym Sztandaru 
Związkowego. Przekazywała młodzie
ży w czasie spotkań swoje więzienne 
wspomnienia, zachęcając do bycia 
patriotami, co nie jest takie trudne, 
szczególnie gdy się jest młodym.

Poświęcała swój czas i nadwą
tlone siły pracy społecznej, nie tyl
ko w naszym Związku, lecz rów
nocześnie w Związku Inwalidów 
Wojennych, doradzając swym bo
gatym doświadczeniem i przez to 
zdobyła uznanie i szacunek wielu 
osób. Działalność Haliny Szopińskiej

potwierdzają przyznane jej liczne od
znaczenia, a mianowicie: Medal Woj
ska, Krzyż Armii Krajowej, Warszaw
ski Krzyż Powstańczy, Krzyż Więźnia 
Politycznego, Krzyż Kawalerski Or
deru Odrodzenia Polski, Krzyż Ko
mandorski Orderu Odrodzenia Pol
ski oraz Medal „Pro Memoria”.

W  ostatnim czasie stan zdro
wia Haliny bardzo się pogorszył, 
a jednakże do końca uczestniczyła 
w pracach naszego Zarządu. Wraz 
ze śmiercią Haliny Oddział nasz 
w ostatnim czasie bardzo uszczu
plony będzie przyzywał brak jej 
obecności w środowych spotka
niach. Nie usłyszymy więcej jej 
więziennych opowieści o boha
terskich więźniarkach i ich stali
nowskich oprawcach. Ale zawsze 
będziemy mile wspominać chwile 
spędzone razem we wspólnym pa
triotycznym działaniu utrzymania 
Związku. Odeszła od nas prawdzi
wa niezłomna Polka, bohaterski 
żołnierz. Odeszła na wieczną wartę 
w lepszym świecie.

Zegnaj, Halino -  swoim życiem 
i postępowaniem dobrze zasłużyłaś 
się Ojczyźnie. Niech Pan i Stwórca 
da ci wieczny odpoczynek!

Zbigniew  Zieliński,
prezes Zarządu Oddziału 

Stołecznego ZWPOS
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HALINA SZOPIŃSKA, PS. „BLANKA ‘
Urodziłam się w Lublinie, gdzie ukoń

czyłam gimnazjum sióstr Kanoniczek. 
Należałam do Przysposobienia W ojsko
wego Kobiet i w roku 1939 brałam  czyn
ny udział w wojnie, w Lublinie. Zaprzy
siężona w roku 1940 przez A leksandra 
Sarkisowa. ps. ..Szaruga" ze Związku 
Walki Zbrojnej, byłam łączniczką między 
Lublinem, a oddziałami partyzanckimi.

W roku 1941 wyjechałam na stałe do 
W arszawy i tu w 1942 roku w Armii Kra
jowej. w IV Rejonie Śródmieście (do
wódca pik Stanisław Steczkowski, ps. 
„Zagończyk"). a w czasie Pow stania 
W arszawskiego w B atalionie „IW O ", 
pełniłam obowiązki łączniczki i sanita
riuszki, ps. „Blanka".

Sztab batalionu mieścił się przy ul. 
M arszałkowskiej 74. Mój pierwszy dzień 
to budowa barykady, następnie przeno
szenie broni, odbieranie zrzutów i wiele 
innych czynności. Pomagałam w punkcie 
RGO. kierowanym przez W andę Ope- 
chowską, która z pozostawionych tu, nie 
mogących już dotrzeć na Pawiak paczek, 
pom agała nam dożyw iać chłopców  z 
poczty polowej. Przenosiłam meldunki 
na ulicę Poznańską, poruszałam się po
między M arszałkowską. Kruczą, Śniade
ckich. W ilczą Nowogrodzką. Praca moja 
sięgała też Czem iakowa i nawet górnego 
Mokotowa.

Utrwalił mi się w pamięci pewien incy
dent po silnym bombardowaniu przez 
Niem ców kina przy ul. Hożej, gdzie prze
trzym yw aliśm y jeńców  n iem ieckich , 
których strzegli nasi chłopcy. Straty były 
w ielkie, ginęli i chłopcy i N iem cy. 
R atow ałam  i opatryw ałam  rannych. 
W yniosłam jednego Niemca, m iał przes
trzeloną szczękę, w yglądał strasznie, 
podw iązałam mu ją , a nie było to proste. 
Zaniosłam  go z koleżanką na klatkę 
schodową, bełkotał wciąż „kalt. kałt“, 
podścieliłam  mu w orek papierow y. 
Zobaczyłam sierżanta „Trójkę" i m ów ię : 
„Panie sierżancie, ja  muszę mieć koc". 
..Po co ci koc?‘“ - pyta. „M am ciężko 
rannego Niemca na klatce schodowej, 
krwaw i i je s t mu zim no". „A ch, ty 
idiotko! - krzyczy sierżant - zginęło tylu 
naszych, a ty chcesz koc dla N iem ca!"

Po piętnastu minutach przyszedł jed 
nak na punkt opatrunkowy i cisnął na 
moje kolana koc: „M asz, przykryj swo
jego Niemca".

Chciałam  spełnić mój ludzki obo
wiązek, podeszłam do niego z kocem, 
lecz on już nie żył.

Pomyślałam wtedy o sierżancie: „Tak 
mógł postąpić tylko Polak, słowiańska 
dusza..."

D rugie zapam iętane przeze m nie 
zdarzenie: na krzesłach, w yniesionych z 
kina siedzieli ranni N iem cy razem  z

własowcam i i czekali na opatrunki. W 
pewnej chwili w łasowiec wstał, ściągnął 
skórzane buty Niemcowi i założył mu 
swoje, parciane. W szyscy byli skazani na 
śmierć, mieli wylewy wewnętrzne, pluli 
krwią. Straszny je st człow iek ze 
wschodu, mało, że zdradził swój kraj, 
współpracując z wrogiem, ale pozostał - 
jak  zawsze - pazerny, nawet w obliczu 
śmierci.

POWSTANIE 
WARSZAWSKIE 
I DZIESIĘĆ LAT 

WIĘZIEŃ BEZPIEKI
I jeszcze jednego widoku nie jestem  w 

stanie zapomnieć. Na rogu ulic Skorupki 
i M arszałkowskiej leży trafiony przez 
„gołębiarza" powstaniec. Dostał serię w 
brzuch, wnętrzności wypływają w piach, 
krzyczy potwornie, a my nie możemy mu 
pom óc, bo trw a ustaw iczny obstrzał. 
W reszcie jeden  z kolegów  w padł na 
pom ysł, znalazł strażacki bosak, 
ściągnęliśm y rannego, lecz nim  dotar
liśmy do szpitala - zmarł.

Którejś nocy, gdy miały być zrzuty, 
zdobyliśmy miednicę, do której wieliśmy 
eter z pobliskiej apteki, ogień był olbrzy
mi, m iednicę ustawiliśm y na M arszał
kowskiej. N ikt nie pomyślał wtedy, że 
eter m ógł być pomocny do usypiania ran
nych przy operacjach. Kilka worków z 
sucharami upadło w naszym pobliżu.

Padło Stare M iasto. Powstańcy przyby
wali do Śródm ieścia zm ęczeni, ranni, 
brudni. W tym czasie na naszym terenie 
występował dla powstańców M ieczysław 
Fogg. Pamiętam koncert w am basadzie 
francuskiej. Powstańcy, także ci. ze Sta
rego Miasta, siedzieli tu na puszystych 
dyw anach. Fogg śpiew ał swe urocze 
piosenki, także te na żądanie obecnych, 
towarzysząca mu aktorka deklamowała 
aktualny wtedy wiersz „Ziutka" - Józefa 
S zczepańskiego, zaczynający się od 
słów: „Czekamy ciebie, czerwona zarazo, 
byś ocaliła nas od czarnej śmierci". Ale 
„czerwona zaraza" uparcie stała za Wisłą, 
a „czarna śmierć" wciąż nas zabijała. 
Nękały nas ciągłe naloty, „krowy", brak 
żywności i wody, podwórka i skwery 
wciąż zapełniały się grobami. Zbliżała 
się kapitulacja i wyjście do niewoli.

P ostanow iłam  wyjść z ludnością 
cywilną. W ychodziliśmy ulicą Śniadec
kich, pam iętam , że przy Politechnice 
leżały zwłoki Niemca w mundurze, twarz 
m iał czarną, spaloną słońcem . Do 
Pruszkowa nie dotarłam. Pod nieuwagę 
konwojujących nas Niemców udało się 
kilku osobom odłączyć. Tułałam się po 
różnych znajom ych, którzy bali się

pom agać m i, chciałam  dotrzeć do 
Lublina, do rodziny.

Nie była mi jednak sądzona wolność, 
gdy przed świętam i Bożego Narodzenia 
znalazłam się na linii Wisły, zostałam 
aresztowana przez NKWD. Prowadziło 
m nie nocą dwóch żołdaków, którzy strze
lali na wiwat obok mnie, ciągle m yśla
łam, że to mój koniec. Przyprowadzili 
m nie do jakiegoś domu, siedziało tam 
pokoju czterech starszych rangą enkaw u
dzistów  i kobieta w mundurze. Kazali mi 
rozebrać się do naga, zrobili mi brutalnie 
rew izję osobistą i ginekologiczną, po
czym  bolszewik zaprowadził mnie do 
ubikacji, wciąż stojąc obok mnie.

W zim nym  korytarzu pilnował mnie 
strażnik, mówili do mnie „Wot, szpionP . 
spałam  na twardej ławce, miałam wysoką 
gorączkę, nie wiem jak długo to trwało. 
W reszcie otworzyły się drzwi i jakiś bol
szew ik zaprosił mnie do środka, pytając, 
czy będę mówić. Nawet przedstawił mi 
się - Swobikow, powiedział, że ma 23 
lata, a w służbie jest już  od 5 lat. Pytał o 
.udział w Powstaniu, gdzie byłam, co 
robiłam i w jakiej dzielnicy, po czym 
stwierdził, że jestem  wrogiem i zdrajcą, 
bo powstańcy w spółpracują z Niemcami i 
Anglikam i. W szystkiemu zaprzeczyłam, 
lecz on groził, że jak  zajdzie potrzeba, 
będzie konfrontacja i to. co on mówi. 
okaże się prawdą.

Śledztwo trwało całe noce. Ubrana w 
ciepłą pelisę, której nie pozwolono mi 
zdjąć, siedziałam  na wąskim pieńku przy 
palącym  się piecu i było mi słabo. Bi! 
m nie, a gdy - zm ęczony w ychodził, 
przynosił mi. angielskiego suchara (mieli 
to od A m erykanów) i krzyczał: „Kuszaj. 
bladź, bo podochniesz!"

Jednej nocy zaprowadził mnie bol
szew ik do ziem ianki, w której byli 
żołnierze. Byłam bardzo wystraszona (bo 
m ówiono, że oni gwałcą), ale ci prości 
żołnierze uszanowali mój strach, a nawet 
usiłowali dawać mi chleb, którego jak 
zauważyłam  mieli bardzo mało.

M im o ciągłych przesłuchań i bicia, nic 
chciałam  podpisać żadnego papierka, 
które mi podsuwali. Pewnego ranka usły
szałam, że jest aż trzydzieści osiem stop
ni mrozu. Przyszedł strażnik i załado
w ano mnie do odkrytego „W illisa", ja  z 
tyłu, na przedzie kierowca, pułkownik w 
ciepłej baranicy. Polnymi drogami, po 
kilku godzinach dojechaliśmy do G arw o
lina, tam oni na zm ianę wchodzili do 
jakiejś budy, by coś zjeść. Mnie kierowca 
przyniósł kieliszek wódki i bułkę, ale ja 
(nie wiem komu na złość) ani picia, ani 
jedzenia nie przyjęłam.

Zim na podróż trwała dalej, przywieźli 
m nie do piwnic na W rotkowej, kazali ini 
zejść z wozu, byłam w stanie zamarznię-
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cia. zanieśli mnie do celi. w której na 
pryczy leżała blada, rozczochrana, spuch
nięta kobieta. Ucieszyła się i zaczęłyśmy 
rozmawiać. Była to ziem ianka z san
domierskiego. Krystyna Karska. W jej 
majątku kwaterowali bolszewicy i jeden 
z nich, jadący na front, ostrzegł ją , że 
będzie aresztowana. Uciekła więc. przy
jechała do Lublina, szukając kontaktu, by 
dostać się na zachód. Ktoś przedstawi! jej 
dowódcę oddziału AL. Bolesława K o
walskiego ps. „Cień". Uzgodniono, że 
zrzucą ją  kukuruźnikiem, już  za granicą, 
zapłaciła za to 13 000 złotych ... ale 
chciała jeszcze iść do fryzjera, na co też 
się zgodzono, a po godzinie przybył ktoś 
od „Cienia" - i zawiózł j ą  ... na W rot
kową, do piwnic NKWD.

W piwnicach tych było kilka cel (to 
były piwnice w dawnym, czynszowym  
domu), w których siedzieli sami chłopcy. 
W naszej piwnicy była wybita szyba, 
zim a była groźna, rano m iałyśm y na 
podłodze zaspę śniegu, a potem ślizga
wicę, bo chłopcy używali zaspy jak  
ubikacji. Siedziałyśmy w tej celi bardzo 
długo, straciłam rachubę czasu, mijały 
chyba miesiące. Warunki były potworne, 
pozwalano nam wyjść do ubikacji tylko 
raz dziennie.

K tóregoś ranka, gdy strażnik obok 
w łączył radio, dow iedzieliśm y się o 
zakończeniu wojny. Zaprowadzono mnie 
na górę do „pana majora", który odezwał 
się przyjaźnie: „Nu, Gala, m y sobie 
pogawarim  prywatne, co ty dum ajesz o 
polsko rosyjskiej druzja?"

Ja mu na to, też prywatnie: „Wy przy
jaciele, mordowaliście ludzi we Lwowie, 
na stójkach, w ięzienia były pełne A kow 
ców, rozstrzeliwaliście ich, a w pow sta
niu pod pretekstem ostrzeliwania pozycji 
niemieckich, ostrzeliwaliście nasze pozy
cje. a zrzuty - pepesze na spadochronach, 
am unicja do nich w workach nie nada
wała się do niczego, nawet rusznikarz nie 
mógł z tym nic zrobić!

Konserwy i suchary z razowego chleba 
rzucaliście bez spadochronów z takiej 
wysokości, że z sucharów był pył, a z 
puszek placek nie do użycia!" M a to „pan 
major": „To ja  wam spasiba".

O dprow adzono m nie do piw nicy. 
Dumna z siebie, opowiedziałam  w szys
tko Krystynie. Była przerażona. Po swym 
kontakcie z Kowalskim z AL., wiedziała, 
czym  to się zakończy.

Rano. skoro świt, czterech żołdaków 
zabrało mnie „pod zegar" (była to w cza
sie okupacji siedziba gestapo) a razem  ze 
m ną jednego polskiego majora. Siedzieli 
tam przy stolikach Rosjanie w polskich 
mundurach, którzy usiłowali mówić po 
polsku, z przerywnikami „w ot" i „wsio". 
Po podaniu przez nas personaliów, kazali 
nam wyjść na chwilę, po czym polecono 
nam wejść z powrotem i odczytano mi

wyrok: dziesięć lat więzienia, przepadek 
mienia i pięć lat pozbawienia praw' oby
w atelskich. N a koniec: „w ot szpion, 
m oże odejść". Przyprowadzony ze m ną 
m ajor dostał wyrok śmierci.

W kilka dni po wyroku zabrano mnie i 
Krystynę Karską do wojskowego w ięzie
nia garnizonowego przy ul. Świętokrzy
skiej. K rystyna, która za usiłow anie 
przekroczenia granicy, otrzym ała wyrok 
sześć, czy osiem lat dokładnie nie pam ię
tam, podlegała „amnestii" i po odsiedze
niu kary rzekroczyła granicę, tym  razem  
szczęśliwie.

W ojskow e w ięzienie garnizonow e 
przylegało do kościoła. Naczelnikiem był 
Borys Kosko, którego żona znajdowała 
się je szcze w obozie niem ieckim . 
Byłyśmy w więzieniu tylko dwie, reszta 
to mężczyźni. Zbliżały się święta W ielka
nocy, prosiłyśm y naczelnika, by pozwolił 
na przyjście księdza, spowiedź i K om u
nię Świętą. Zgodził się, ale nie wszyscy 
chłopcy chcieli się spowiadać, twierdzili, 
że ubek został przebrany w sutannę. 
Sceneria K om unii Św. by ła taka: w 
długim, ciemnym korytarzu stół, nakryty 
prześcieradłem , dwie świece, po obu 
stronach klęczące postacie, jakieś małe, 
skurczone. Gdy ksiądz zaczął rozdawać 
Kom unię, wybuchł jeden wielki płacz. 
N ie ustawał długo. Byli tu Sybiracy, 
A kow cy, żołnierze N arodow ych Sił 
Zbrojnych, kolejarze. Bardzo to wszystko 
przeżyw aliśm y i byliśm y w dzięczni 
naczelnikowi.

W ięzienie to nie było bardzo ciężkie, 
obsługa jeszcze przedwojenna. N iektórzy 
strażnicy to sybiracy, którzy przyszli z 
arm ią ze wschodu. W czasie „w idzeń" 
uciekło  pięciu chłopców. M ieliśm y 
„cynk", że są w partyzantce, w M otyczu i 
będzie odbicie więzienia, a ciężarówka 
więzienna na powórzu będzie naszym 
transportem. Odbici mieli być Akowcy, 
NSZ-towcy, chłopcy z celi śmierci i my 
dwie. Jednak jeden  skazany na karę 
śmierci doniósł naczelnikowi o zam ierzo
nym odbiciu.

Podobno zamieniono m u karę śmierci 
na dziesięć lat więzienia.

Nas wszystkich zakuli -w kajdany i 
pogonili przez m iasto na Zam ek 
Lubelski. Straszne tam kazamaty, spanie 
na podłodze, wszy, pluskwy, karaluchy, 
zimno i wilgoć...

Warunki fatalne, w pom ieszczeniach 
piw nicznych były tylko dwa krany i 
cztery sedesy na dwadzieścia sześć osób. 
Dawano nam na „toaletę" tylko dziesięć 
m in u t.' Gdy pew nego razu przyszła  
kom isją i zapytała, czy mamy jakieś 
zażalenia i skargi, wyrwałam się pier
w sza i poskarżyłam  się, że mamy za mało 
czasu na umycie się. Po paru godzinach 
przyszła do celi przodowniczka, kazała 
nam rozbierać się do naga i pow iedziała :

„Teraz będziecie miały dużo czasu do 
m ycia". Pilnował nas strażnik, który w 
celi obok pilnował więźniarki, skazanej 
na karę śmierci (czekała na wykonanie 
wyroku, była w ciąży). Byłam bardzo 
chora, miałam w ysoką temperaturę, więc 
pozw olił jej dać mi sweter. Okręciłam 
nim  nerki. Tak stałyśm y do rana na 
posadzce, przy otwartym oknie, obok 
zbiornika, gdzie zlewano kible z całego 
więzienia. Był ju ż  listopad...

Rano przyszedł naczelnik i spytał: „No. 
co, wym yłyście sic?" M ilczałyśmy w y
czerpane i zziębnięte. Kazano nam wyjść 
przed ubikację, w której stałyśmy cały 
dzień, aby wszyscy przychodzący w i
dzieli, jak  to jest, gdy się poskarży na 
władzę....

Po paru dniach wylądowałam z w odą w 
boku na Izbie Chorych. Leków nie było. 
L ekarz pow iedział mi, żeby rodzina 
przyniosła strzykawki i wapno, bo to jest 
na tle gruźliczym . Byłam  m łoda, 
chciałam  się ratować. Siedziałyśmy w 
sw ych ubraniach. M iałam  zaszyte w 
poduszeczkach  żakietu dwie złote 
dziesięciorublów ki. U patrzyłam  przy 
rozdawaniu obiadu nową oddziałow ą i 
poprosiłam  o rozm owę. Gdy zabrała 
m nie do dyżurki, powiedz im, że jestem  
bardzo chora, mam tu rodzinę, chcę 
napisać do niej list, dam jej za to dziesięć 
rubli w złocie, drugie dziesięć niech 
zaniesie rodzinie na strzykawkę i wapno. 
Zgodziła się. Byłam prawie szczęśliwa, 
lecz po apelu, o godzinie 10°° przodow 
niczka kazała mi zabrać wszystkie rzeczy 
i zaprowadziła mnie na oddział, gdzie 
odbywały się śledztwa i skąd dochodziły 
straszne krzyki torturowanych więźniów.

Tu, w obecności śledczego, zrobiła mi 
rew izję i znalazła „skarby" więźnia; agra
fki, spinki do włosów i kazała mi zdjąć 
koszulę. Śledczy zwrócił się do niej:

„W yjdźcie, towarzyszko!" a do mnie 
krzyknął: „Chcieliście przekupić strażni
czkę!" Gdy zaprzeczyłam  rozkrzyczał 
się: „A kto to pisał. I twierdzicie, że nic 
jej nie dawaliście?" - „No dobrze - rzekł 
po chwili - ubierzcie się i weźcie swoje 
agrafki i spinki".

P rzyszła oddziałow a, m yślałam , że 
zaprow adzi m nie do szpitala, lecz 
zaprowadziła do cel w suterynie i poszła 
po klucze. Zajrzałam  przez „judasza" do 
celi, zapaliłam  św iatło i zobaczyłam  
śpiące na podłodze więźniarki, a po nich 
uw ija ły  się tysiące stonóg. Nim 
znalazłam  miejsce po wpuszczeniu do 
celi, otworzyły się drzwi. Kazano nam 
wychodzić z rzeczam i na dziedziniec, 
gdzie już  czekały ciężarówki...

S iedząc na podłodze sam ochodu, 
jadącego  w kierunku dworca, rozm y
ślałam: Wiadomo, że oddziałowa oddała 
kartkę z adresem rodziny i dwie złote 
dziesięciorublówki śledczemu, a skoro ja
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nie przyznałam się. na pewno zatrzymał 
je  dla siebie. Nikomu nie mogłam  o tym 
powiedzieć i dobrze to sobie zaplano
wał...

Na drodze do dworca co kilka m etrów 
stały karabiny maszynowe. Na dworcu 
tłum y lud.Ei płaczących. Pilnowało nas 
NKWD. Strzelali na postrach. Inne trans
porty do tej pory wywożone były na 
Syberie. Ogarniało nas przerażenie: do
kąd pojedziemy?

W sadzili nas do bydlęcych w agonów z 
małym odrutowanym u góry otworem, na 
podłodze też był mały otwór na zała
tw ianie potrzeb fizjo logicznych. Tak 
wieźli nas około pięć dni. Na drogę 
dostałyśmy bochenek chleba i dziesięć 
deko żółtego cukru na osobę.

Było ju ż  bardzo zimno, koniec listopa
da. nie mieliśmy nic do picia, mnie w zię
to-w prost ze szpitala, miałam w ysoką 
temperaturę. Podczas postoju na jednej 
ze stacji m aszynista podał mi do picia 
przez dziurę ubikacji m ałą m enażkę 
gorącej wody z lokom otywy. B yła 
cuchnąca, ale ciepła i pływał po niej olej. 
Dostałam tylko ja.

Jechała z nami Żydówka, była przo
downiczka NKWD. miała wyrok za zabi
cie sw ojego tow arzysza. C hciał j ą  
zgwałcić, gonił ją  w biurze dookoła biur
ka. ostrzegała, że go zabije i nie chciał 
wierzyć. Strzeliła i zabiła go. Na zwyżce 
przy naszym wagonie stał żołnierz NK
WD. Żydówka dogadała się z nim. Podał 
je j ołówek i kartki, abyśmy mogły za
wiadomić rodziny, powiedział nam, do
kąd jedziem y. K artki w yrzucałyśm y 
przez „ubikację". Gdy przyjechałyśm y 
do Wronek, rodziny z całej Polski czeka
ły już na nas pod więzieniem , z paczka
mi.

Jednej nocy podobno uciekło z trans
portu 25 więźniów, słyszałyśmy tylko 
strzelaninę. Gdy pociąg stawał w lasach 
na stacjach, nasi konw ojenci m ów ili 
ludziom, że w iozą volksdeutschów. W 
odpow iedzi na to śpiew ałyśm y par
tyzanckie piosenki i krzyczałyśmy, że to 
żołnierze AK. Gdy dojeżdżaliśm y już  do 
Wronek, chłopcy, nie orientujący się w 
sytuacji, wyłamali w jednym  z wagonów 
drzw i i w yskoczyli. N iestety, zostali 
schwytani przez obstawę pociągu i tak 
zbici kolbami, że ubranie powbijało się 
im w ciało. Po w yjściu z wagonów, 
zobaczyłyśmy, że wokół ju ż  leży śnieg. 
Kobiety szły na przedzie, m usiałyśm y 
prowadzić dwóch zmasakrowanych i sła
niających się na nogach chłopaków.

Po przybyciu do więzienia „przywitał" 
nas naczelnik: kazał wszystkim uklęknąć 
z podniesionymi rękami i powiedział: 
„Tych „stolarzy" wykąpać w ciepłej i 
zimnej wodzie". Myślę, że chyba nie 
przeżyli tej kąpieli. . .

Mnie zabrali na kwarantannę i położyli

sam ą w szpitalu, Nakarmili nas „erzat- 
zem “ zupy z koniną. Wygłodzona naja
dłam się tak, że zachorowałam na paraty- 
fus. N ikt do m nie nie przychodził. 
Jedzenie ustawiano pod drzwiami. Po 
skończeniu kwarantanny, dzięki pielęg- 
niarce-w ięźniarce. z którą się zaprzy
jaźniłam  (niebawem wyszła ,.z am nestii", 
a przed wyjściem prosiła przodownika, 
bym zajęła jej miejsce) zaczęło się dla 
mnie lżejsze życie: pościel, m iednica i 
dzbanek, na podłodze parkiet, no i 
możliwość leczenia się.

Z bliżały  się św ięta Bożego N aro
dzenia. Zastępcą naczelnika był tu były 
w ięzień  W ronek, który przed w ojną 
siedział za komunizm. Zwróciłam  się do 
niego, czy nie pozw oliłby na Izbie 
Chorych urządzić wigilii. „Zobaczę, kto 
będzie m iał dyżur w św ięta" 
odpowiedział - „Jak ja, to się zgodzę".

Pamiętam, jak  żona z m ałym  dziec
kiem przychodziła na w idzenia i niejed
nokrotnie nie otrzym ała go. Powiedział 
wtedy: „Od więźnia trzeba wymagać, ale 
trzeba m u dać to, co się należy". ^

, - Po roku pobytu we Wronkach, prze- ■ 
[w ieziono nas do Fordonu. Gdy przyby- 
■łyśmy na miejsce przywitał nas naczel-,

1 nik: „Skończyło się Heil Hitler!"* 
i Po takim przywitaniu sprowadzono nas • 
 ̂do sutereny, gdzie czekały dwie opraw- 
czynie: oddziałowa Kuczyńska i Boga- 
czowa. Ostrzyżono nam włosy do gołej 
skóry i żeby nas pognębić dano lusterka. 
Z agoniono nas do kąpieli, gdzie z 
pejczem stała Bogaczowa i poganiała 
nas. Dostałyśmy ciuchy po żydówkach, z 
gwiazdam i na plecach, drewniaki nr 40- 
42, bez względu na numer obuwia, oczy
w iście bez sznurowadeł. W celach o 
powierzchni dwa kroki na dwa, siedziało 
sześć osób, łóżka pełne pluskiew, a w 
siennikach zamiast słomy sieczka.

Po pewnym  czasie trafiłam do celi 
płucnej. Siedziały ze m ną M aria Potocka 
i Ela Kalisiak. Zabierano nas stąd do 
pracy: robiłyśmy czapki wojskowe, patki 
dla milicji, firanki, a także przędłyśmy 
angorę, z której robiono sw etry dla 
Związku Radzieckiego.

Na podwórku spacerowym kwitła gru
sza. Gdy okrywała się kwiatami, m ów i
łam sobie: „Jeszcze tyle, tyle lat będę ją  
oglądać... „N ie podlegałam  bow iem  
am nestii".

Przeżyłyśmy tu bunt głodowy. Zostały 
zabarykadowane cele, potłuczono blindy. 
Przyjechało UB z Bydgoszczy. Gdy w e
szli na oddział polityczny, słyszeliśmy 
jak  oćłdziałowa Drucka-Lubecka infor
m owała ubeków: „bandytki am erykań
skie ju ż  spokojne". Po ich odjeździe 
naczelnik stał na podwórku i pytał, czego 
chcemy. Krzyczałyśmy chórem: „chle
ba!, chleba!" Na drugi dzień przyjechały 
rodziny z paczkami, bo dowiedziały się z

radia „W olna Europa", że w Fordonie był 
bunt głodowy. Chleb, jaki dostawałyśmy, 
był pieczony z czarnej, mielonej fasoli z 
jakim iś domieszkami, nie nadawał się do 
jedzenia. Przerażone władze dały nam 
teraz trzy pajdki ciepłego jeszcze, św ie
żego chleba z piekarni.

W roku 1953 zostałam przewieziona do 
szp ita la  w ięziennego, do G rudziądza, 
gdzie przebyłam dwie operacje. Gdy po
czułam  się lepiej, zatrudniono mnie w 
gabinecie dentystycznym jako pomoc. Po 
kilku m iesiącach odwieziono mnie znów 
do Fordonu. Na trzy m iesiące przed 
w yjściem  na wolność, zabrano mnie do 
celi zwanej „wolnościową", skąd jeździ
łyśm y do prac rolnych w PGR.

Po odsiedzeniu dziesięciu lat i trzech 
miesięcy, wyszłam na wolność w roku 
1955. Nie dano mi jednak spokoju. Do 
czasu uzyskania rehabilitacji nie mogłam 
dostać pracy, ani meldunku, byłam obser
w ow ana i w zywana na milicję. Gdy zapy
tywałam  „Czy jestem  wolna?", odpow ia
dano - „tak - ale musimy wiedzieć, co 
nasi ludzie robią".

W roku 1957 Sąd Rejonowy w Warsza
wie zrehabilitow ał mnie. Posłano mnie 
na kom isję lekarską. Wyniki wykazały 
50% utraty zdrowia. O trzymałam rentę 
inwalidzką, miesiąc pobytu w sanatorium 
w Krynicy, a także pracę i meldunek (Już 
w czasie Powstania byłam dwa razy kon
tuzjow ana w kręgosłup i mam drugą 
grupę inwalidy wojennego).

W roku 1960 skończyłam szkołę kos
m etyczną Kasperskiej. Niczego innego 
nie m ogłam  skończyć, bo przez pięć lat 
byłam pozbawiona praw obywatelskich...

N a zakończenie tych w spom nień i 
naszej gehenny, pragnę podkreślić, że 
dała nam przetrwać i ocaliła nas silna 
wiara w Boga i Opatrzność Boską oraz 
codziennie odmawiana Modlitwa, ułożo
na przez jedną  z więźniarek:

O mój Ojcze, o mój Boże.
Kto Ci ufa - pocieszony.
Dobroć Twoja wszystko może,
Smutek w radość przemieniony.
Pocóż płakać i narzekać,
Pocóż dręczyć serce troską - 
Z  wiarą laski z nieba czekać - 
Cóż silniejsze nad moc Boską? ...
Twoja wola z moją zgodna.
Czy dasz uśmiech, czy dasz mękę,
Czy myśl smutną czy radosną
- Wszystko dziełem Twojej ręki. 
Wstrzymaj, Boże, łzy pamięci,
Uśmierz boleść mojej duszy,
Niech się wola Twoja święci,
Niech pokora niebo wzruszy 
Amen.

* Za jakiś czas i on znalazł się w więzieniu 
za kradzież naszych depozytów. Koleżanki 
widziały go na spacerze w więzieniu na 
Rakowieckiej w Warszawie.
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HALINA SZOP IŃSKA, PS. „BLANKA
Urodziłam się w Lublinie, gdzie ukoń

czyłam  gimnazjum sióstr Kanoniczek. 
Należałam do Przysposobienia W ojsko
wego Kobiet i w roku 1939 brałam czyn
ny udział w wojnie, w Lublinie. Zaprzy
siężona w roku 1940 przez Aleksandra 
Sarkisowa. ps. ..Szaruga" ze Związku 
Walki Zbrojnej, byłam łączniczką między 
Lublinem, a oddziałami partyzanckimi.

W roku 1941 wyjechałam na stałe do 
Warszawy i tu w 1942 roku w Armii Kra
jow ej. w IV Rejonie Śródmieście (do
wódca płk Stanisław Steczkowski, ps. 
..Zagończyk"). a w czasie Pow stania 
W arszawskiego w B atalionie „IW O ", 
pełniłam obowiązki łączniczki i sanita
riuszki. ps. „Blanka".

Sztab batalionu mieścił się przy ul. 
Marszałkowskiej 74. Mój pierwszy dzień 
to budowa barykady, następnie przeno
szenie broni, odbieranie zrzutów i wiele 
innych czynności. Pomagałam w punkcie 
RGO. kierowanym przez Wandę Ope- 
chowską. która z pozostawionych tu, nie 
mogących ju ż  dotrzeć na Pawiak paczek, 
pom agała nam dożyw iać chłopców  z 
poczty polowej. Przenosiłam meldunki 
na ulicę Poznańską, poruszałam  się po
między M arszałkowską. Kruczą, Śniade
ckich. Wilczą, Nowogrodzką. Praca moja 
sięgała tez Czerniakowa i nawet górnego 
Mokotowa.

Utrwalił mi s iew  pamięci pewien incy
dent po silnym bombardowaniu przez 
Niemców kina przy ul. Hożej, gdzie prze
trzym yw aliśm y jeńców niem ieckich, 
których strzegli nasi chłopcy. Straty były 
w ielkie, ginęli i chłopcy i Niem cy. 
Ratow ałam  i opatryw ałam  rannych. 
W yniosłam jednego Niemca, m iał przes
trze loną szczękę, w yglądał strasznie, 
podwiązałam mu ją , a nic było to proste. 
Zaniosłam  go z koleżanką na klatkę 
schodową, bełkotał wciąż „kałt, kalt“, 
podścieliłam  mu w orek papierow y. 
Zobaczyłam sierżanta „Trójkę" i m ówię : 
..Panie sierżancie, ja  muszę mieć koc". 
..Po co ci koc?‘“ - pyta. „M am ciężko 
rannego Niemca na klatce schodowej, 
krw aw i i je s t mu zim no". „A ch, ty 
idiotko! - krzyczy sierżant - zginęło tylu 
naszych, a ty chcesz koc dla N iem ca!"

Po piętnastu minutach przyszedł jed 
nak na punkt opatrunkowy i cisnął na 
moje kolana koc: „M asz, przykryj swo
jego Niemca".

Chciałam  spełnić mój ludzki obo
wiązek. podeszłam do niego z kocem, 
lecz on już nie żył.

Pomyślałam wtedy o sierżancie: „Tak 
mógł postąpić tylko Polak, słowiańska 
dusza..."

D rugie zapam iętane przeze m nie 
zdarzenie: na krzesłach, wyniesionych z 
kina siedzieli ranni N iem cy razem  z

własowcam i i czekali na opatrunki. W 
pewnej chwili w łasowiec wstał, ściągnął 
skórzane buty Niemcowi i założył mu 
swoje, parciane. W szyscy byli skazani na 
śmierć, mieli wylewy wewnętrzne, pluli 
krw ią. Straszny je st człow iek ze 
wschodu, mało, że zdradził swój kraj, 
współpracując z wrogiem, ale pozostał - 
jak  zawsze - pazerny, nawet w obliczu 
śmierci.

POWSTANIE 
WARSZAWSKIE 
I DZIESIĘĆ LAT 

W I Ę Z I E Ń  BEZPIEKI
1 jeszcze jednego widoku nie jestem  w 

stanie zapomnieć. Na rogu ulic Skorupki 
i Marszałkowskiej leży trafiony przez 
„gołębiarza" powstaniec. Dostał serię w 
brzuch, wnętrzności w ypływ ają w piach, 
krzyczy potwornie, a my nie m ożem y mu 
pom óc, bo trw a ustaw iczny obstrzał. 
W reszcie jeden z kolegów  w padł na 
pom ysł, znalazł strażacki bosak, 
ściągnęliśm y rannego, lecz nim dotar
liśmy do szpitala - zmarł.

Którejś nocy, gdy miały być zrzuty, 
zdobyliśmy miednicę, do której w ieliśmy 
eter z pobliskiej apteki, ogień był olbrzy
mi. miednicę ustawiliśmy na M arszał
kowskiej. Nikt nie pomyślał wtedy, że 
eter m ógł być pomocny do usypiania ran
nych przy operacjach. Kilka worków' z 
sucharami upadło w naszym pobliżu.

Padło Stare Miasto. Powstańcy przyby
wali do Śródmieścia zmęczeni, ranni, 
brudni. W tym czasie na naszym  terenie 
występował dla powstańców M ieczysław 
Fogg. Pamiętam koncert w am basadzie 
francuskiej. Powstańcy, także ci. ze Sta
rego Miasta, siedzieli tu na puszystych 
dyw anach. Fogg śpiew ał swe urocze 
piosenki, także te na żądanie obecnych, 
towarzysząca mu aktorka deklamowała 
aktualny wtedy wiersz „Ziutka" - Józefa 
Szczepańskiego, zaczynający się  od 
słów: „Czekamy ciebie, czerwona zarazo, 
byś ocaliła nas od czarnej śmierci". Ale 
„czerwona zaraza" uparcie stała za Wisłą, 
a „czarna śmierć" wciąż nas zabijała. 
Nękały nas ciągłe naloty, „krowy", brak 
żywności i wody, podwórka i skwary 
wciąż zapełniały się grobami. Zbliżała 
się kapitulacja i wyjście do niewoli.

Postanow iłam  w yjść z ludnością 
cywilną. W ychodziliśmy ulicą Śniadec
kich. pam iętam , że przy Politechnice 
leżały zwłoki Niemca w mundurze, twarz 
m ial czarną, spaloną słońcem . Do 
Pruszkowa nie dotarłam. Pod nieuwagę 
konwojujących nas Niemców udało się 
kilku osobom odłączyć. Tułałam się po 
różnych znajom ych, którzy bali sic

pom agać m i, chciałam  dotrzeć cc 
Lublina, do rodziny.

N ie była mi jednak sądzona wolność 
gdy przed św iętam i Bożego Narodzeni,; 
znalazłam  się na linii Wisły, zostałam 
aresztow ana przez NKWD. Prowadził" 
m nie nocą dwóch żołdaków, którzy strze
lali na wiwat obok mnie, ciągle myślą 
łam, że to mój koniec. Przyprowadził' 
m nie do jakiegoś domu, siedziało tam v 
pokoju czterech starszych rangą enkawu 
dzistów  i kobieta w mundurze. Kazali im 
rozebrać się do naga. zrobili mi brutalnie 
rew izję osobistą i ginekologiczną, po
czym bolszewik zaprowadził mnie do 
ubikacji, wciąż stojąc obok mnie.

W zimnym korytarzu pilnował mmc 
strażnik, m ówili do mnie „Wot, szpion!" 
spalam  na twardej ławce, miałam wysofc:- 
gorączkę, nie wiem jak długo to trwało 
W reszcie otworzyły się drzwi i jakiś boi 
szew ik zaprosił mnie do środka, pytając, 
czy będę mówić. Nawet przedstaw ił mi 
się - Swobikow, powiedział, że ma 2? 
lata, a w  służbie je s t już od 5 lat. Pytał < 
udział w Powstaniu, gdzie byłam. ■ 
robiłam i w jakiej dzielnicy, po czym 
stwierdził, że jestem  wrogiem i zdrajcą, 
bo powstańcy współpracują z Niemcami 
Anglikami. W szystkiemu zaprzeczyłam 
lecz on groził, żc jak zajdzie potrzeb:, 
będzie konfrontacja i to. co on móc i 
okaże się prawdą.

Śledztwo trwało całe noce. Ubrana w 
ciepłą pelisę, której nie pozwolono mi 
zdjąć, siedziałam na wąskim pieńku p r /’ 
palącym się piecu i było mi słabo. Bii 
m nie, a gdy - zm ęczony wychodzi), 
przynosił mi angielskiego suchara (miel; 
to od Amerykanów) i krzyczał: „Kuszaj. 
bladź, bo podochniesz!"

Jednej nocy zaprowadził mnie bol
szew ik  do ziem ianki, w której byli 
żołnierze. Byłam  bardzo wystraszona (bo 
m ówiono, że oni gwałcą), ale ci prości 
żołnierze uszanowali mój strach, a naw ci 

usiłowali dawać mi chleb, którego jak 
zauw ażyłam  mieli bardzo mało.

M imo ciągłych przesłuchań i bicia, nic 
chciałam  podpisać żadnego papierka, 
które mi podsuwali. Pewnego ranka usły
szałam , że jest aż trzydzieści osiem stop
ni mrozu. Przyszedł strażnik i załado
wano mnie do odkrytego „W illisa", ja /  
tyłu, na przedzie kierowca, pułkownik w 
ciepłej baranicy. Polnymi drogami, po 
kilku godzinach dojechaliśmy do G arw o
lina, tam  oni na zm ianę wchodzili do 
jakiejś budy, by coś zjeść. M nie kierowca 
przyniósł kieliszek wódki i bułkę, ale ja 
(nie wiem komu na złość) ani picia, am 
jedzenia nie przyjęłam.

Zim na podróż trwała dalej, przywieźli 
mnie do piwnic na Wrotkowej, kazali mi 
zejść z wozu, byłam w stanie zamarznie
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cia. zanieśli mnie do celi. w której na 
pryczy leżała blada, rozczochrana, spuch
nięta kobieta. Ucieszyła się i zaczęłyśm y 
rozmawiać. Była to ziem ianka z san
domierskiego, Krystyna Karska. W jej 
majątku kwaterowali bolszewicy i jeden  
z nich. jadący na front, ostrzegł ją , że 
będzie aresztowana. Uciekła więc. przy
jechała do Lublina, szukając kontaktu, by 
dostać się na zachód. Ktoś przedstawił jej 
dowódcę oddziału AL. Bolesława Ko
walskiego ps. ..Cień“ . Uzgodniono, że 
zrzucą ją  kukuruźnikiem, już  za granicą, 
zapłaciła za to 13 000 złotych ... ale 
chciała jeszcze iść do fryzjera, na co też 
się zgodzono, a po godzinie przybył ktoś 
od „Cienia" - i zawiózł ją  ... na W rot
kową, do piwnic NKWD.

W piwnicach tych było kilka cel (to 
były piwnice w dawnym, czynszowym 
domu), w których siedzieli sami chłopcy. 
W naszej piwnicy była wybita szyba, 
zim a była groźna, rano m iałyśm y na 
podłodze zaspę śniegu, a potem ślizga
wicę. bo chłopcy używ ali zaspy jak  
ubikacji. Siedziałyśmy w tej celi bardzo 
długo, straciłam rachubę czasu, mijały 
chyba miesiące. Warunki były potworne, 
pozwalano nam wyjść do ubikacji tylko 
raz dziennic.

Któregoś ranka, gdy strażnik obok 
w łączył radio, dow iedzieliśm y się o 
zakończeniu wojny. Zaprowadzono mnie 
na górę do ..pana majora", który odezwał 
się  przyjaźnie: „Nu, Gala, m y sobie 
pogawarim prywatne, co ty dum ajesz o 
polsko rosyjskiej druzja?"

Ja mu na to. też prywatnie: „Wy przy
jaciele, mordowaliście ludzi we Lwowie, 
na stójkach, w ięzienia były pełne A kow 
ców, rozstrzeliwaliście ich, a w pow sta
niu pod pretekstem ostrzeliwania pozycji 
niemieckich, ostrzeliwaliście nasze pozy
cje, a zrzuty - pepesze na spadochronach, 
am unicja do nich w workach nie nada
wała się do niczego, nawet rusznikarz nie 
mógł z tym nic zrobić!

Konserwy i suchary z razowego chleba 
rzucaliście bez spadochronów z takiej 
wysokości, że z sucharów był pył, a z 
puszek placek nie do użycia!" M a to „pan 
major": „To ja  wam spasiba".

O dprow adzono m nie do piw nicy. 
Dumna z siebie, opowiedziałam w szys
tko Krystynie. Była przerażona. Po swym 
kontakcie z Kowalskim z AL., wiedziała, 
czym to się zakończy.

Rano, skoro świt, czterech żołdaków 
zabrało mnie „pod zegar" (była to w cza
sie okupacji siedziba gestapo) a razem  ze 
m ną jednego polskiego majora. Siedzieli 
tam przy stolikach Rosjanie w polskich 
mundurach, którzy usiłowali m ówić po 
polsku, z przerywnikami „w ot" i „wsio". 
Po podaniu przez nas personaliów, kazali 
nam wyjść na chwilę, po czym polecono 
nam wejść z powrotem i odczytano mi

wyrok: dziesięć łat więzienia, przepadek 
m ienia i pięć lat pozbawienia praw oby
w atelskich. Na koniec: „w ot szpion. 
może odejść". Przyprowadzony ze m ną 
m ajor dostał wyrok śmierci.

W kilka dni po wyroku zabrano mnie i 
Krystynę Karską do wojskowego w ięzie
nia garnizonowego przy ul. Świętokrzy
skiej. K rystyna, która za usiłow anie 
przekroczenia granicy, otrzym ała wyrok 
sześć, czy osiem lat dokładnie nie pam ię
tam, podlegała „am nestii" i po odsiedze
niu kary rzekroczyła granicę, tym  razem 
szczęśliwie.

W ojskowe w ięzienie garnizonow e 
przylegało do kościoła. Naczelnikiem  był 
Borys Kosko, którego żona znajdowała 
się  je szcze  w obozie n iem ieckim . 
Byłyśmy w więzieniu tylko dwie, reszta 
to mężczyźni. Zbliżały się święta W ielka
nocy, prosiłyśm y naczelnika, by pozwolił 
na przyjście księdza, spowiedź i Kom u
nię Świętą. Zgodził się, ale nie wszyscy 
chłopcy chcieli się spowiadać, twierdzili, 
że ubek został przebrany w sutannę. 
S ceneria K om unii Św. była taka: w 
długim, ciemnym korytarzu stół, nakryty 
prześcieradłem , dwie św iece, po obu 
stronach klęczące postacie, jakieś małe, 
skurczone. Gdy ksiądz zaczął rozdawać 
Komunię, wybuchł jeden wielki płacz. 
N ie ustawał długo. Byli tu Sybiracy, 
Akowcy, żołnierze N arodow ych Sił 
Zbrojnych, kolejarze. Bardzo to wszystko 
przeżyw aliśm y i byliśm y w dzięczni 
naczelnikowi.

Więzienie to nie było bardzo ciężkie, 
obsługa jeszcze przedwojenna. N iektórzy 
strażnicy to sybiracy, którzy przyszli z 
arm ią ze wschodu. W czasie „widzeń" 
uciekło  pięciu chłopców. M ieliśm y 
„cynk", że są w partyzantce, w M otyczu i 
będzie odbicie więzienia, a ciężarówka 
więzienna na powórzu będzie naszym 
transportem. Odbici mieli być Akowcy, 
NSZ-towcy, chłopcy z celi śmierci i my 
dwie. Jednak jeden  skazany na karę 
śmierci doniósł naczelnikowi o zam ierzo
nym odbiciu.

Podobno zamieniono mu karę śmierci 
na dziesięć lat więzienia.

Nas wszystkich zakuli -w kajdany i 
pogonili przez m iasto na Zam ek 
Lubelski. Straszne tam kazamaty, spanie 
na podłodze, wszy, pluskwy, karaluchy, 
zimno i wilgoć...

Warunki fatalne, w pom ieszczeniach 
piw nicznych były tylko dwa krany i 
cztery sedesy na dwadzieścia sześć osób. 
Dawano nam na „toaletę" tylko dziesięć 
minut* Gdy pew nego razu przyszła 
kom isją i zapytała, czy mamy jakieś 
zażalenia i skargi, wyrwałam  się pier
wsza i poskarżyłam się, że mamy za mało 
czasu na umycie się. Po paru godzinach 
przyszła do celi przodowniczka, kazała 
nam rozbierać się do naga i pow iedziała :

„Teraz będziecie miały dużo czasu do 
mycia". Pilnował nas strażnik, który w 
celi obok pilnował więźniarki, skazanej 
na karę śmierci (czekała na wykonanie 
wyroku, była w ciąży). Byłam bardzo 
chora, miałam wysoką temperaturę, więc 
pozw olił jej dać mi sweter. Okręciłam 
nim nerki. Tak stałyśmy do rana na 
posadzce, przy otwartym oknie, obok 
zbiornika, gdzie zlewano kible z całego 
w ięzienia. Był już  listopad...

Rano przyszedł naczelnik i spytał: „No, 
co, wym yłyście się?" M ilczałyśmy w y
czerpane i zziębnięte. Kazano nam wyjść 
przed ubikację, w której stałyśmy cały 
dzień, aby wszyscy przychodzący w i
dzieli, jak  to jest, gdy się poskarży na 
władzę....

Po paru dniach wylądowałam z wodą w 
boku na Izbie Chorych. Leków nie było. 
L ekarz pow iedział mi, żeby rodzina 
przyniosła strzykawki i wapno, bo to jest 
na tle gruźliczym . Byłam m łoda, 
chciałam  się ratować. Siedziałyśmy w 
sw ych ubraniach. M iałam  zaszyte w 
poduszeczkach  żakietu dw ie złote 
dziesięciorublów ki. U patrzyłam  przy 
rozdawaniu obiadu nową oddziałową i 
poprosiłam  o rozm ow ę. Gdy zabrała 
m nie do dyżurki, powiedz im, że jestem  
bardzo chora, mam tu rodzinę, chcę 
napisać do niej list, dam jej za to dziesięć 
rubli w złocie, drugie dziesięć niech 
zaniesie rodzinie na strzykawkę i wapno. 
Zgodziła się. Byłam prawie szczęśliwa, 
lecz po apelu, o godzinie 10°° przodow 
niczka kazała mi zabrać wszystkie rzeczy 
i zaprowadziła mnie na oddział, gdzie 
odbywały się śledztwa i skąd dochodziły 
straszne krzyki torturowanych więźniów.

Tu, w obecności śledczego, zrobiła mi 
rew izję i znalazła „skarby" więźnia; agra
fki, spinki do włosów i kazała mi zdjąć 
koszulę. Śledczy zwrócił się do niej:

„W yjdźcie, towarzyszko!" a do mnie 
krzyknął: „Chcieliście przekupić strażni
czkę!" Gdy zaprzeczyłam  rozkrzyczał 
się: „A kto to pisał. I twierdzicie, żc nic 
je j nie daw aliście?" - „No dobrze - rzekł 
po chwili - ubierzcie się i weźcie swoje 
agrafki i spinki".

P rzyszła oddziałow a, m yślałam , że 
zaprow adzi m nie do szpitala, lecz 
zaprowadziła do cel w suterynie i poszła 
po klucze. Zajrzałam  przez „judasza" do 
celi, zapaliłam  św iatło i zobaczyłam  
śpiące na podłodze więźniarki, a po nich 
uw ija ły  się  tysiące stonóg. N im 
znalazłam  miejsce po wpuszczeniu do 
celi, otworzyły się drzwi. Kazano nam 
w ychodzić z rzeczam i na dziedziniec, 
gdzie ju ż  czekały ciężarówki...

S iedząc na podłodze sam ochodu, 
jadącego  w kierunku dworca, rozm y
ślałam: W iadomo, że oddziałowa oddała 
kartkę z adresem rodziny i dwie złote 
dziesięciorublówki śledczemu, a skoro ja
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nic przyznałam się. na pewno zatrzym ał 
:e dla siebie. Nikomu nie mogłam  o tym 
powiedzieć i dobrze to sobie zaplano
wał...

Na drodze do dworca co kilka m etrów 
stały karahirty maszynowe. Na dworcu 
t:inny ludei płaczących.. Pilnowało nas 
NKWD. Strzelali na postrach. Inne trans
porty do tej pory wywożone były na 
Syberie.. Ogarniało nas przerażenie: do
kąd pojedziemy?

W sadzili nas do bydlęcych wagonów z 
małym odrutowanym u góry otworem, na 
podłodze też był mały otwór na zała
tw ianie potrzeb fizjo logicznych. Tak 
wieźli nas około pięć dni. Na drogę 
dostałyśmy bochenek chleba i dziesięć 
deko żółtego cukru na osobę.

Było już  bardzo zimno, koniec listopa
da. nie mieliśmy nic do picia, mnie w zię
to wprost ze szpitala, miałam w ysoką 
temperaturę. Podczas postoju na jednej 
ze stacji maszynista podał mi do picia 
przez dziurę ubikacji m ałą m enażkę 
gorącej wody z lokom otyw y. Była 
puchnąca, ale ciepła i pływał po niej olej. 
Dostałam tylko ja.

jechała z nami Żydówka, była przo- 
dow niczka NKWD, miała wyrok za zabi
cie sw ojego tow arzysza. C hciał ją  
zgwałcić, gonił j ą  w biurze dookoła biur
ka. ostrzegała, że go zabije i nic chciał

ierzyć. Strzeliła i zabiła go. Na zwyżce 
przy naszym wagonie stał żołnierz N K 
WD. Żydówka dogadała się z nim. Podał 
je j ołówek i kartki, abyśmy mogły za
wiadomić rodziny, powiedział nam, do

kąd jedziem y. Kartki w yrzucałyśm y 
przez „ubikację-1. Gdy przyjechałyśm y 
do Wronek, rodziny z całej Polski czeka
ły i uż na nas pod więzieniem , z paczka
mi.

Jednej nocy podobno uciekło z trans
portu 25 więźniów, słyszałyśmy tylko 
strzelaninę. Gdy pociąg stawał w lasach 
na stacjach, nasi konw ojenci m ów ili 
ludziom, że wiozą volksdeutschów. W 
odpow iedzi na to śpiew ałyśm y p ar
tyzanckie piosenki i krzyczałyśmy, że to 
żołnierze AK. Gdy dojeżdżaliśm y już  do 
Wronek, chłopcy, nie orientujący się w 
sytuacji, wyłamali w jednym  z wagonów 
drzwi i w yskoczyli. N iestety, zostali 
schwytani przez obstawę pociągu i tak 
zbici kolbami, że ubranie powbijało się 
im w ciało. Po wyjściu z wagonów, 
zobaczyłyśmy, że wokół już leży śnieg. 
Kobiety szły na przedzie, m usiałyśm y 
prowadzić dwóch zmasakrowanych i sła
niających się na nogach chłopaków.

Po przybyciu do w ięzienia „przywitał" 
naczelnik: kazał wszystkim uklęknąć 

/ podniesionymi rękami i powiedział: 
.Tych ..stolarzy" wykąpać w ciepłej i 
/m inej wodzie". Myślę, że chyba nie 
przeżyli tej kąpieli. . .

Mnie zabrali na kwarantannę i położyli

sam ą w szpitalu. Nakarmili nas „erzat- 
zem“ zupy z koniną. W ygłodzona naja
dłam się tak. że zachorowałam na paraty- 
fus. N ikt do mnie nie przychodził. 
Jedzenie ustawiano pod drzwiami. Po 
skończeniu kwarantanny, dzięki pielęg- 
niarce-więźniarce, z którą się zaprzy
jaźniłam  (niebawem wyszła „z am nestii", 
a przed wyjściem prosiła przodownika, 
bym zajęła jej miejsce) zaczęło się dla 
mnie lżejsze życie: pościel, m iednica i 
dzbanek, na podłodze parkiet, no i 
m ożliwość leczenia się.

Z bliżały  się św ięta Bożego N aro
dzenia. Zastępcą naczelnika był tu były 
w ięzień  W ronek, który przed w ojną 
siedział za komunizm. Zwróciłam się do 
niego, czy nie pozw oliłby na Izbie 
Chorych urządzić wigilii. „Zobaczę, kto 
będzie m iał dyżur w św ięta" 
odpowiedział - „Jak ja , to się zgodzę".

Pamiętam, jak  żona z małym dziec
kiem przychodziła na widzenia i niejed
nokrotnie nie otrzymała go. Powiedział 
wtedy: „Od więźnia trzeba wymagać, ale 
trzeba mu dać to, co się należy".
■ Po roku pobytu we Wronkach, prze- 

i w ieziono nas do Fordonu. Gdy przyby
łyśm y na miejsce przywitał nas naczel-L 

) nik: „Skończyło się Heil Hitler!"*
Po takim przywitaniu sprowadzono nas 

do sutereny, gdzie czekały dwie opraw -: 
czynie: oddziałowa Kuczyńska i Boga
czow i. Ostrzyżono nam włosy do gołej 
skóry i żeby nas pognębić dano lusterka. 
Z agoniono nas do kąpieli, gdzie z 
pejczem stała Bogaczowa i poganiała 
nas. Dostałyśmy ciuchy po żydówkach, z 
gwiazdam i na plecach, drewniaki nr 40- 
42, bez względu na numer obuwia, oczy
wiście bez sznurowadeł. W celach o 
powierzchni dwa kroki na dwa, siedziało 
sześć osób. łóżka pełne pluskiew, a w 
siennikach zamiast słomy sieczka.

Po pewnym  czasie trafiłam do celi 
płucnej. Siedziały ze m ną M aria Potocka
i Ela Kalisiak. Zabierano nas stąd do 
pracy: robiłyśmy czapki wojskowe, patki 
dla milicji, firanki, a także przędłyśm y 
angorę, z której robiono sw etry dla 
Związku Radzieckiego.

Na podwórku spacerowym kwitła gru
sza. Gdy okrywała się kwiatami, m ów i
łam sobie: „Jeszcze tyle, tyle lat będę ją  
oglądać... „N ie podlegałam  bow iem  
am nestii".

Przeżyłyśm y tu bunt głodowy. Zostały 
zabarykadowane cele, potłuczono blindy. 
Przyjechało UB z Bydgoszczy. Gdy w e
szli na oddział polityczny, słyszeliśmy 
jak  oddziałowa Drucka-Lubecka infor
mowała ubeków': „bandytki am erykań
skie ju ż  spokojne". Po ich odjeździe 
naczelnik stał na podwórku i pytał, czego 
chcemy. Krzyczałyśmy chórem: „chle
ba!, chleba!" Na drugi dzień przyjechały 
rodziny z paczkami, bo dowiedziały się z

radia „W olna Europa", że w Fordonie byt 
bunt głodowy. Chleb, jaki dostawałyśmy, 
był pieczony z czarnej, mielonej fasoli z 
jakim iś domieszkami, nie nadawał się do 
jedzenia. Przerażone władze dały nam 
teraz trzy pajdki ciepłego jeszcze, św ie
żego chleba z piekarni.

W roku 1953 zostałam przew ieziona do 
szp ita la w ięziennego, do G rudziądza, 
gdzie przebyłam  dwie operacje. Gdy po
czułam  się lepiej, zatrudniono mnie w 
gabinecie dentystycznym jako pomoc. Po 
kilku m iesiącach odwieziono mnie znów 
do Fordonu. Na trzy m iesiące przed 
w yjściem  na wolność, zabrano mnie do 
celi zwanej „wolnościową", skąd jeździ
łyśm y do prac rolnych w PGR.

Po odsiedzeniu dziesięciu lat i trzech 
miesięcy, wyszłam na w;olność w' roku 
1955. Nie dano mi jednak spokoju. Do 
czasu uzyskania rehabilitacji nic mogłam  
dostać pracy, ani meldunku, byłam obser
wowana i wzywana na milicję. Gdy zapy
tyw ałam  „Czy jestem  wolna?", odpow ia
dano - „tak - ale musimy wiedzieć, co 
nasi ludzie robią".

W  roku 1957 Sąd Rejonowy w W arsza
wie zrehabilitował mnie. Posłano mnie 
na kom isję lekarską. Wyniki wykazały 
50% utraty zdrowia. Otrzymałam rentę 
inwalidzką, miesiąc pobytu w sanatorium 
w Krynicy, a także pracę i meldunek (Już 
w czasie Powstania byłam dwa razy kon
tuzjow ana w kręgosłup i mam druga 
grupę inwalidy w-ojennego).

W roku 1960 skończyłam szkołę kos
m etyczną Kasperskiej. Niczego innego 
nie m ogłam  skończyć, bo przez pięć lat 
byłam pozbawiona praw obywatelskich...

N a za k o ń cz en ieT y ćh  w spom nień i 
naszej gehenny, pragnę podkreślić, że 
dała nam przetrwać i ocaliła nas silna 
w'iara w Boga i Opatrzność Boską oraz 
codziennie odmawiana Modlitwa, ułożo
na przez jedną z więźniarek:

O mój Ojcze, o mój Boże.
Kto Ci ufa - pocieszony.
Dobroć Twoja wszystko może,
Smutek w radość przemieniony.
Pocóż płakać i narzekać,
Pocóż dręczyć serce troską - 
Z  wiarą laski z nieba czekać - 
Cóż silniejsze nad moc Boska? ...
Twoja wola z moją zgodna.
Czy dasz uśmiech, czy dasz mękę.
Czy myśl smutną czy radosną
- Wszystko dziełem Twojej ręki. 
Wstrzymaj, Boże, Izy pamięci,
Uśmierz boleść mojej duszy.
Niech się wola Twoja święci.
Niech pokora niebo wzruszy 
Amen.

* Za jakiś czas i on znalazł się u- więzieniu 
za kradzież naszych depozytów. Koleżanki 
widziały go na spacerze u' więzieniu na 
Rakowieckiej w Warszawie.

Ncisz Los nr 11 listopad 201)6
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W dniu 19 października 2011 roku 
odeszła na wieczną wartę

t  śJL. 

por.
Halina Szopińska

Żołnierz AK ps. Blanka Batalion Iwo

Uczestniczka Powstania Warszawskiego, 
długoletni więzień polityczny (1945-1955) okresu stalinowskiego. 

Odznaczona Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem AK, Pro Memoria, 

Krzyżem Powstańczym i wieloma innymi.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
28 października 2011 roku w kościele pw. św. Jozafata 

na Powązkach Wojskowych o godzinie 10.15, 
po którym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 

do grobu rodzinnego na cmentarz miejscowy.

O czym zawiadamia pogrążona w żalu

rodzina

www. nekrologi .wyborcza .pl/31276708
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Żegnamy ze smutkiem 
Zmarłą 19 października 201 I r., w  wieku 91 lat f  'T*

HALINĘ SZOPIŃSKĄ, ps. „Bianka” 
z d. Wacław, 1° voto Boczeluk

Walczyła o Wolną Polską od 1939 r.
W  szeregach PWK-ZWZ-AK, w  oddziale 

partyzanckim „Szarugi” oraz w  batalionie „Iw o” , .
w  Powstaniu Warszawskim~ S £Cl l*t 

Aresztowana w  grudniu 1944 r., skazana na 10 lat pozbawienia 
wolności, przeszła przez 

ciężkie więzienia NKWD i UB -  na Zamku Lubelskim, we Wronkach, 
w  Fordonie i w  szpitalu więziennym w  Grudziądzu.

Wyrok 10 lat odbyta w  całości.
Była naszą serdeczną koleżanką w  celach więziennych, 

a potem w  pracach Związku Więźniów Politycznych Okresu 
Stalinowskiego, od chwili jego powołania.

Odznaczona Krzyżem Komandorskim OOR

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI!

„Środowisko Fordonianek” ZWPOS
i Oddział Stołeczny ZWPOS

Nabożeństwo żałobne w  Jej intencji odbędzie się 
w  kościele św. Józefata 

w dn. 28 października 201 I r., (piątek) o godz. 10.15. 
w  Warszawie.

Spocznie na cmentarzu Wojskowym Powązki.
... ...............  ~ ■■ ■' ■■ i Ti"— «
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Toruń 8 .II. 1999 r.

Pani Halina Szopińska 

ul.

£  j i 02-644 Warszawa

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za przysłanie do naszego Archiwum relacji z Pani działalności 

konspiracyjnej. Założyliśmy Pani teczkę osobow ą nr inw. 1489/WSK

Prosimy jednak, o ile jest to możliwe, o przysłanie dokumentów poświadczających Pani 

działalność konspiracyjną oraz Pani zdjęcia, najlepiej z lat 40-tych, ale m oże być też 

współczesne.

W swojej relacji wspomina też Pani o kolegach i koleżankach z konspiracji, nie 

wymienia Pani jednak żadnych nazwisk. Czy zna Pani ich nazwiska, albo m oże pamięta Pani 

chociaż pseudonimy. Bylibyśmy wdzięczni gdyby m ogła Pani przysłać nam więcej informacji 

na ich temat.

Jeszcze raz dziękujemy za relację i zapraszamy do współpracy. Załączamy Komunikaty 

Memoriału Generał Marii Wittek, który został powołany w  listopadzie 1996 r. i w  ramach 

którego pracuje nasze Archiwum.

Z wyrazami szacunku

Katarzyn ą^Minczykowska 

Dokumentalistka Archiwum WSK  

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

zał.:

1/ Komunikaty Memoriału Generał Mani Wittek ( nr 1-2, 5-6)

2/ Informacja o IX Sesji

MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

L.dz.:

bo -L'ofo h&ś/lsik/ '
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Memoriał Generał Marii Wittek zaprasza do współdziałania 

wszystkie kombatantki z jakichkolwiek formacji walczących 

w II wojnie światowej oraz wszystkich zainteresowanych dziejami 

woiennei służby Polek, pełnionej w czasie tej wojny Prosimy 

członkinie Memoriału o zachęcenie swoich znajomych do wysyłania 

na adres naszego Archiwum ponizszego „Zgłoszenia”

Z G Ł O S Z E N I E

Ja, & L /D  b  i  U /  S \c  0 ^  cM  ć \ X a '  A L
(imię i nazwisko)

zamieszkała(y) lĄcun^w-

tel

zgłaszam się niniejszym na Członka Koła Przyjaciół 
Memoriału Generał Marii Wittek z zamiarem współdziałania lub 
wspierania jego działalności

n i i r m u w n u ' .  i \ : \ \ ' . podpis

U/£L
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